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Przyjaciel Ludu.
*i8 sz n o  M O . 5 0 .  dnia 17. Czerwca 1835.

H oly-R ood  nim 11a pałac królew sk i zam ie­
n iony zosta ł, b y ł najprzód opactwem . D aw id  L zy 
u ży w a ją c  pew n ego dnia zabaw y polow ania, znaj­
d o w a ł się  tutaj w  n iebezp ieczeństw ie, i o mato nie 
zg in ą ł od rozjuszonego rogacza: gd y  z nagła , ja k  się  
w yraża  legenda, krzyż pokazał się w  pow ietrzu  
pom iędzy królem a jelen iem , i  oca lił mu życie . 
N a tern w ięc  miejscu .w ybudow ano opactw o H oly -  
E o o d : później przeniesiono tutaj królew ską re- 
żyd encyą . T en starożytny zam ek w  roku 16 5 0  
pożar do szczętu poch łonął, w y ją w szy  w ieżą  i 
pokoje M aryi Stuart, w zbudzające najżyw szą c ie­
kaw ość w  podróżnych, zw iedzających teraźniejszy  
pałac w  H o ly -R o o d , odbudowany na now o  
przez K arola II , Zdarzenia, których te posepne 
mury niememi b y ły  św iadkam i, rozstrzygnęły  po­
dobno los pięknej, ale n ieszczęśliw ej M aryi S t u a r t ;  
i z tej to przyczyny pokoje te, tak pam iętne w  
dziejach szkock ich , utrzymują aż do dziś dnia w  
tym sam ym  stanie, z  meblami i w szelk iem i sprzęta­
mi, ja k  je  opuściła  królow a, w trącona ztąd do w ie ­
zien ia, z którego dopiero w ted y  w y s z ła , gdy  
tniala b yć pro u adzoną na rusztow anie. N iep o ­
dobna patrzeć na (c miejsca bez rzew nego w zru­

szen ia: im aginacya przenosi s ię  zaraz w  czasy, 
kied y  przed 270 ' lat pokoje te b y ły  św iadkam i 
okropnej sceny : ich sklepienia zdają się  odbijać 
jeszcze  k rzyk i trw ogi i rozpaczy królow ej, prze- 
k lęctw a  m orderców, ję k i um ierającego, zw ła szcza , 
że posadzka, krw ią  zbroczona, do dziś dnia n ie ­
zatarte tego morderstwa zachow uje ślad y . -— P o­
niew aż M arya Stuart nie m iała potom stw a z  
pierw szym  sw ym  m ałżonkiem  Franciszkiem  II .,  
S zk otow ie  ży czy li sobie, aby poszła za kogo in ­
nego, do czego chętnie sk łon iła  się sama królow a. 
N ajpotężniejsi królow ie w  Europie i  x iążęta  ubie­
gali s ię  o je j r ęk ę : ale polityka zabraniała je j  
m yśleć o cudzoziem cu; zw róciła  w ięc  sw e  chęci 
ku jednem u z najpierw szych  panów' Szkock ich , 
spokrew nionem u nieco z je j domem, a oraz z kró­
low ą  E lżbietą : b y ł to H enryk Stuart, Lord D arn- 
le j .. parn iej chcąc w ięcej jeszcze  zobow iązać  
sobie^ królow ą, ucieka się  do przyjaźni cz ło w ie ­
ka n isk iego urodzenia, posiadającego w ted y  zu ­
p ełn ie  la sk ę  i  zaufanie Maryi. C złow iek  ten, 
rodem W ło c h , nazw iskiem  D aw id  R i z z i o ,  ze  
stopnia pokojów ca w yniesiony b y ł na urząd sekre­
tarza, Jego talent lub iła  królow a, i  nieraz k a -
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ea ła  go  wołać do siebie, aby ją  muzyką zaba­
w ia ł: tym sposobem Rizzio przy swej przebie­
głości, nieznacznie opanował jej umysł. Marya 
niezadługo niemogła się obejść bez tego powier­
nika, łączącego z głęboką wiadomością spraw 
publicznych, znajomość kilku języków  Europej­
skich, za których pomocą mogła korrespondować 
z  państwami zagranicznemi, a szczególniej z przy­
jaciółmi swymi we Francyi. Z  tern wszystkiem 
wyniesienie cudzoziemca, k a t o l i k a ,  na stopień 
m inistra, a bardziej jeszcze łaska i uprzej­
mość królow ej, lubiącej jego towarzystwo, 
równie jak  wyniosłość tego nienawistnego fawo­
ryta, obraziły dumę Szkotów , i dały powód 
do różnych paszkwilów, uwłaczających dobrej 
sław ie Maryi. Darnlej, niepamiętny na przysłu­
gi, których doznał od Rizzio, należał do liczby 
najzaw ziętszycli jego nieprzyjaciół. Nieposiadając 
ani przenikliwości umysłu, ani roztropności i sta­
łości charakteru, ale uposażony z natury czarują- 
cemi wdziękami ciała, młody ten małżonek M a­
ryi, wkrótce niewdzięcznym się okazał swej kró­
lowej, tak dalece, iż jej żałować przyszło uczy­
nionego w'yboru, B ył to człowiek gwałtowny i 
popędliwy, złych obyczajów, nie zważający na 
przystojność w obecności królowej, którą niejako 
monarchińią ale jako żonę swoje traktow ał, co­
dziennie pijackim zbytkom oddany i innym h a ­
niebnym występkom. Tymczasem nieprzestawał 
dręczyć M aryi, aby otrzymać to , , co Szkotowie^ 
koroną ślubną nazywali, to jest równy udział 
w  powadze i władzy królewskiej. Doznawszy 
oporu, cały s w ój gniew wy w ari na "Włocha, nie­
gdyś swego przyjaciela, a którego teraz z całej 
duszy nienawidził; sądził bowiem, że Rizzio na­
m aw iał królowe, aby mu się sprzeciwiała w jego 
dumnych zamiarach. Nienawiść jego przeciwko 
temu nieszczęśliwemu cudzoziemcowi doszła do 
tego stopnia, iż mu pogroził, że go własną ręką 
zamorduje: a ponieważ Rizzio wielu miał nie­
przyjaciół, łatwo było Darnlejowi znaleźć prze- 
dajnych siepaczy, którzy się podjęli dopełnić jego 
zemsty.

Dnia 9g° Marca 1566 roku Marya wraz z 
pięciu osobami (między temi znajdował się także 
jej sekretarz) jedli wieczerzą w gabinecie, k tó­
rego drzwi prowadziły do sypialnego pokoju kró­
lowej. Już w ybiła siódma godzina: w tern gro­
nie poufałych przyjaciół, zapominała królowa o 
kłopotach i trudach korony: odezwały się w e­
sołe śpiewy, rozmawiano poufale z sobą wśród 
żartów  i wesołości; Marya oddana całkiem za­
bawie, nie przeczuwała grożącego niebezpieczeń­
stw a, i czuła się zupełnie szczęśliwą. Gdy z na­
g ła  Darnlej wpada do pokoju skrytemi schodami:

' za nim idą zbrojni spiskowi: ich ponure twarze 
nie zostawiają żadnej wątpliwości o celu, który 
ich sprowadza. Lecz posłuchajmy słów historyka: 
, ,Pierwszym by ł dziki i fanatyczny R uthren ; nie­
nawiść sama dodała mu tyle siły, że przywdział 
i  dźwignął ciężką zbroję, która inaczej byłaby

przygniotła jego ciało, wycieńćzoile długiemi cier­
pieniami. Pod szyszakiem, okrywającym głowę, 
owa tw arz wy w ięd ła , cera b lada , daw ały mii 
postać trupa: ale go zły duch ożywiał i podług 
swej woli kierow ał. Iskrzące oczy pałały zem­
stą i wściekłością; rysy jego spokojne i martwe 
śmierć zdradzały. Tuż za nim postępuje Jerzy 
Duglas, najzuchwalszy ze spiskowych, potomek 
świetnego Duglasów’ domu, któremu sławne tylko 
imię ale bez majątku dostało się yv dziedzictwie: 
okrutny, nieustraszony, nieubłagamy, w najwyż­
szym stopniu ambitny, sięgający na próżno po 
najwyższe zaszczyty: prawdziwy Tantalus poli­
tyczny, gotów na wszystko, byłe tylko zadosyć 
uczynić swym chuciom i nienasyconym żądzom, 
byle poprzeć sw e prawa źle nabyte. Ktoż za 
nim idzie? Ktoż jest ten człowiek chudy, dzi­
kiej postaci z pistoletem w ręku. Jest to A n­
drzej K er Faldonsid, zuchwalec, podobniejszy do 
rozbójnika niż do szlachcica; on to posunął z h -  
chwaistwo do tego stopnia, że swe zbrojne ra­
mię oparł na łonie królowej, młodej, pięknej ma­
jącej wkrótce matką zostać. Za niemi postępo­
w ał orszak spiskowych, a raczej posępne i stra­
szliwe widma. “

Podczas gdy Marya pyta się o przyczynę tak 
niespodziewanej napaści, Rizzio czytając z ich po­
sępnych twarzy i dzikiego wzroku, zwróconego 

*na siebie, że jego życie w niebezpieczeństwie zo­
s ta je , schronił się za królową, uchwycił sie sil­
nie fałdów jej sukni, w nadziei, że uszanowanie 
należne monarchini, ocalić go potrafi. Lecz kró­
lowa nie miała innej broni jak  łzy, prośby i 
k rzyk : -wszystko było na próżno. Darnlej,
sprawca tej krwaw ej sceny, s ta ł nieporuszony: 
skamieniały patrzał na to, co się koło niego 
działo, jak  człowiek we śnie pogrążony. Zbójcy 
wywrócili stó ł, pochwycili nieszczęsna ofiarę: 
Rizzio z przestrachu o mało nie w padł w obję­
cia królowej. Ich zamiarem zapewne było upro­
wadzić go z pokoju: ale dzika w ściekłość
niedozwoliła im tej zwłoki do wykonania zem­
sty. Jerzy Duglas pierwszy dał hasło. W yrw ał 
puginał Darnlejowi i przebił W ło ch a : w  tej
chwili i od innych spiskowych kilka ran ode­
brał. Potem wlekli go po ziemi przez sy - • 
pialną komnatę królowej do przedpokoju, i na 
wschodach dokonali zabójstwa, gdzie nieszczęśli­
wy Rizzo wyzionął ducha odebrawszy 56 ran.
Po dokonaniu tego krwawego czyny R uthw en 
znużony tak gwałtownem sił natężeniem, upadł 
zemdlony na krzesło w  p YtomnoścJ M aryi, i  
żądał szklanki w ina dla ott so ja k  po
dokonaniu zwyczajnej i n  prac,
Poczem oświadczył królowej, że naród je j t ’ >af 
stwa dalej znosić nie myśli, i te-o zabił
jej sekretarza, aby go uk za U daw ał 
opiekę religii katolickiej.

M arya straciwszy praw a o * ,-;j przyto­
mność, nie przestawała łer v -  k". wydawać 
krzyki rozpaczy, szamotać i, którzy ją
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wstrzymać chcieli: ale gdy się dowiedziała o 
spełnieniu zbrodni, przestała płakać, a otarłszy 
łzy  i usiadłszy uspokojona, rzekła pocicliu: „T e ­
raz tylko o zemście myślić będę.“  Przypomnia­
no sobie te słowa, gdy w  dziewięć miesięcy po­
tem, Darnlej zginął okropniejszą jeszcze śmiercią 
przez wysadzenie prochem w K irk-Field, gdzie 
wtedy bawił.

Syn, którego M arya powiła, później pod imie­
niem Jakóba I. panujący w  Anglii i Szkocyi, nie 
mógł patrzeć na gołą szpadę, bez konwulsyjnego 
drżenia.

Historya okropna o walecznym Stasiu i 
o pięknej Anulce.

(Ciąg dalszy.)

W yrzekłszy  te słow a, obróciła się spokojnie 
na drugą stronę, i włożyła talara w tłóinoczek. 
W szystkie wyrazy i poruszenia nawet staruszki 
mocne na mnie uczyniły wrażenie; rzekłem więc 
do niej: Praw dę mówicie, matko! ale ja  nie dla 
kogo innego, tylko dla w as, tak długo się baw ię: 
słyszałem wasze modlitwę, i chciałem was pro­
sić, abyście się i za mnie modlili.

Jużem to uczynita, odpowiedziała: widząc cię 
tak przechadzającego się samotnie po ulicy, pro­
siłam Boga, aby cię bronił od złej myśli: jak  
widzę prośba moja została wysłuchana, a tera^ 
idź do domu.

Ja  zaś usiadłem przy niej, ścisnąłem jej tw ar­
de rękę, mówiąc: pozwólcie mi usiąść przy so­
bie, i noc tutaj przepędzić; opowiedzcież mi prze­
cie, zkad jesteście, i czego tu w mieście chcecie? 
w  waszym wieku już człek bliższym jest Boga 
niż ludzi. Oj! św iat się teraz odmienił: dawnemi 
czasy .. . . Tak było, ja k  teraz, odpowiedziała sta­
ruszka: mój żywot zawsze by ł jednaki, za co 
niech hędzie Bogu chw ała! Ale nie trzeba od 
siebie oddalać pomocy, chociaż mi je j tak gw ał­
townie nie potrzeba; usiądź więc, i zobacz, jeżeli 
mi co pomódz możesz. Opowiem ci, co mnie tu- 
tąj do miasta przywiodło. Czas szybko mija: 
Przed sześćdziesiąt laty nieraz siedziałam na tern 
sainem miejscu, czekając na mego Stefanka, rze­
śkiego chłopaka, z szablą przy boku, w niebie­
skim mundurze. Tutaj ślubowaliśmy sobie wie­
czną miłość. O gdyby . . . .  ale cicho! patrol 
nocny nadchodzi.

Poczem zaczęła słabym głosem śpiewać pieśń 
starożytną, którą dziewczęta i chłopaki o księ­
życu przede drzwiami powtarzać zw ykli:

W  dzień ów sądu osta tniego 
T rąb a  g łosu  s trasz liwego 
W z b u d z i  z um ar ły ch  każdego.
XięŻ5'c, gwiazdy spadną z n ieba ,
N a  t e rm in  stawić się t rzeba :
D zień  to będzie pe łen  płaczu,
Gdy stanie grzesznik na p lacu ,
P rzed  t ry b u n a łem  s trasz liw ym ,
Boże bądź m u  m ilos 'c iw ym !

60

Kto tę p iosnkę  śpiewać b ęd z ie ,
T e n  na  p raw icy  usiędzie:
W  niebie  razem z an io łam i  
Boże zmiłuj się n ad  n a m i !

Gdy się patrol zbliżył, rozczuliła się starusz­
ka. Ach, rzekła, dziś szesnastego m aja, wszy­
stko tak, jak  przed tern byw a ło : czapki tylko 
inne mają na głowie: nic to nie szkodzi, byłe 
tylko serce było na prawem miejscu. Officer 
dowodzący patrolem, chciał stanąć i zapytać, 
co tu tak późno porabiamy? gdy w  nim po­
znałem mego przyjaciela, Porucznika M irosław- 
skiego. Opowiedziałem mu w krótkości całe zda­
rzenie, a on rzekł z rozrzewnieniem: Przyjaciela 
oto masz talara dla tej staruszki i tę różą, którą 
w ręku trzymał —  stare kobiety ze wsi lubią 
kw iaty. Proś je j, aby ci tę starą piosneczkę 
podyktowała, i przynieś mi ją . Jużem dawno 
pragnął tej piosnki, a nie mogłem jej do­
stać. Rozstaliśmy się potem; albowiem żołnierz 
stojący na głównym odwachu, do którego towa­
rzyszyłem porucznikowi, zaw ołał: kto idzie!
Dodał więc odchodząc, że ma dyżur w zamku, 
i prosił, żebym go tam odwiedził. Ja  zaś wró­
ciłem do staruszki, i dałem jej talara i różą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

W idok  wnijścia do .Zamku Ujazdzkiego.
Piękny opis zamku Ujazdzkiego, skreśliła w  

dziełach swoich Autorka Pamiątki po dobrej ma­
tce, który dosłownie umieszczamy, pozwoliwszy 
sobie tylko mniej ważne wypuścić rzeczy:

„Zam ek ten o 4 mile od Sandomierza, niegdyś 
obronny, K r z y  s z t o p  o r e m  zw any, dziś jest 
prawie zupełnie zniszczony, i wcale nie miesz­
kalny. Staw iał go przez lat 30 z ogromnym na­
kładem (przeszło 3 milliony złotych polskich wyno­
szącym) K r z y rs z t o f  O s s o l i ń s k i ,  brat p e ł­
nego sławy J e r z e g o ,  i nazwał od imienia i her­
bu swego (Krzysztof T opor): ukończył go roku 
1644. Zamek ten subtelnym założyciela koncep­
tem, a raczej d u m y  skutkiem, miat być ósmym 
cudem św iata: w czworobok zbudowany w w ło­
skim guście z czterma wieżami, tyle miał okien, 
co dni w roku, tyle pokoi co tygodni, tyle sal, 
co miesięcy, tyle dziedzińców7, co kw artałów . 
W oda otaczała go w koło, most zwodzony, pro­
wadził do głównej bramy, przy niej widać dotąd 
po jednej stronie Topór, herb Ossolińskich, po 
drugiej krzyż z kamienia: nad niemi było nie­
gdyś jakby wezwanie do Toporczyków :

Krzyż o b ro n a ,  krzyż p o d p o ra ,
D z ia tk i  naszego T o p o ra .

W  głównem podwórzu są ślady dosyć jeszcze 
wyraźne, iż właściciel niezaspokojony, ja k  zw7y - 
kli panowie, tern, żeby Antenatów wizerunki 
mieć na ścianach pokoi, na murach pałacu sw e­
go ich wspomnienie umieścił, w tym zapewne 
celu, ażeby każdy przychodzień, ten nawet, co 
do komnat wejść nie mógł, wiedział o wysokiej
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ich parentelJ. Są w ięc od góry  do dołu  na tych 
murach n ap isy : zaw ierające nie ty lko nazw iska 
osób i stopień pokrew ieństw a, ale naw et często­
kroć w  szum nych słow ach  w yrażona pochw ałę. 
W  sali baw ialnej nad w ielkim  kominem by ł zno- 
w u n a p is :

M iły  w tym  cłonm pokó j przem ieszkuje
.Gdzie mąż p rzy g ry w a , żona przys'piew uje.

0  zbytku i p rzepychu tego zam ku, P u f f e n -  
d o r f  w ódz i  pisarz S zw edzki i inni w ypow ie­
dzieć się nie m ogą: żłoby w  stajniach były  m ar­
m urowe. W  jednej w ieży na najwyższem  pię­
trze zna jdow ał się okrąg ły  pokoik z oknami na 
w szystk ie  s tro n y : dach by ł szklarm y, p la sk i: tam 
ze źród ła , będącego w  obw odzie zam ku, ruram i 
sprow adzano w odę, a w  niej zło te  p ły w ały  rybki.
1 tak , co pospolicie ludzie u nóg sw ych w idzieli 
i  w idzą , ryby  w  w odzie, to dumny w ojew oda 
w id z ia ł nad g łów ą sw oją.

K rysztopor, ja k  w szystk ie dzieła pychy , nie 
długo trw a ł w  całości, a naw et czas bardzo k ró t­
k i b y ł w  rękach  imienia O ssolińskich. Zam ek 
w raz  z całym  majątkiem przeszedł do trzech córek 
Je rz e g o : z nich najm łodsza U rszu la , w ydana za 
K alinow skiego, w zię ła  go w  d z ia le ; a tak  przecho­
dząc po kądzieli, dostał się nareszcie Pacom , a 
potem  Sołtykom .

Zam ek U jazdzki w iele ucierpiał od Szw edów  
z a  K aró la G ustaw a: w  czasie koufederacyi b ar­

skiej zupełnie zniszczony, i ju ż  odtąd m ieszkal­
nym  być przestał. D ziś niepodobną by łoby  rze­
czą, przyprow adzić go do dawnego by tu . W  ca­
łym  jego ogrom ie, mieści się teraz przy  bramie 
jedna  uboga kobieta z krow am i. K ontenta jest 
z swego p rzy tu łku , bo ja k  m ów i: n ik t tam nie 
szkoduje i nic nie przeszkadza. M oże w  czasach 
najśw ietniejszych tego zam ku, Ossoliński nie m ógł­
by b y ł tych słów  pow iedzieć; bo on zapew ne 
nieraz na sw e j dumie sz k o d o w a ł: ona nieraz
przeszkadzała mu i przeryrw ala  sen jego . N ie  
daleko U jazdu piękne są ulice lip o w e : zasadził 
je  P ac, i takiego uży ł sposobu do zasłonienia 
drzew  tych od napaści ch ło p có w : trzym ał dziel­
nego ha jduka, którego obow iązkiem  było  jeździć 
z nahajem  po tych ulicach, i strzedz drzew'. Gdy 
zasta ł kogo w  szkodzie, m iał p raw o  dać mu plag  
dziesięć. Tern urządzeniem  ściśle w ypelnianein 
ocalały d rz e w a / 4

J e r z y  O s s o 1 i ń s  k i.
M iło je s t czytać życie sław nego m ęża, a j e ­

szcze m ilej, gdy  przez niego samego opisane: 
Z daje  nam się bowiem, ja k  gdybyśm y z nim roz­
m aw iali, patrzeli na jego  osobę, i najskrytszych 
m yśli i  uczuć jego byli pow iernikam i. Obcy pi­
sarze dokładniej może i bezstronniej oceniają za­
sługi ludzi znakom itych, nie przem ilczając słabo-
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J e r z y  O

sci i b łędów , którym ulegali; ale wewnętrznego 
stanu człowieka, jego myśli i istotnego chara­
kteru, nie mogą nam tak żywo i wiernie przed 
oczy wystawić. Z  tej przyczyny pamiętniki i 
dzienniki szczególniej każdego zajmuja. Taki 
dziennik życia swego, zostawił nam J e r  z y  O s ­
s o l i ń s k i ,  kanclerz, mąż najświetniejszych ciała 
i duszy przymiotów’, który, okazałością dworu 
swego, powagą prawdziwie senatorską, ale nie­
mniej biegłością w  sprawach krajowych, wielko­
ścią duszy i piękną wymową, uświetnił panowa­
nie W ładysław a IV .

B ył synem najmłodszym Zbigniewa Ossoliń­
skiego i Anny Firlejowny, ur. r. 1595. Najpięk­
niejsze talentu starannem w domu i za granicą roz­
winąwszy wychowaniem, powróciwszy z podróży, 
postanowił pierwszej użyć sposobności do naby­
cia sław y w  ojczyźnie. W łaśnie m łody króle­
wicz roku 1617 w ybierał się na w yprawę mo­
skiewską : w  jego orszaku znajdował się młody 
Jerzy Ossoliński; dzielił z królewiczem wszy­

g s o 1 i ń s k  i.

stkie trudy obozowe, pozyskał jego laskę, i po­
wszechną miłość kommissarzów, do tej wojny 
odedworu przydanych. Ale młodzi K a z a n o  w - 
s c y ,  polubieńcy królewicza, zadroszcząc mu tej 
wziętości, sprawili, iż został od boku jego odda­
lonym. Jednak król Zygmunt I I I . znając zda- 
tność i naukę młodzieńca, nie przestał go wysoko 
szacować, i do różnych ważnych posług krajo­
wych używ ać: poruczył mu zatem ważne posel­
stwa do Anglii.

Powróciwszy do Polski roku 1021, ujrzał ją  
znowu wplątaną w’ Wojnę Szw edzką: własnym 
przeto kosztem zaciągnął chorągiew ludzi zbroj­
nych, na której czele przez dwa lata daw!ał do­
wody niepospolitego męztwa i rozstropności. Po 
zawarciu pokoju, pożyteczną radą królowi służył, 
a po jego śmierci (roku 1632) W ładysław  IV . 
obrał Ossolińskiego na sejmie obiernym swoim 
pełnomocnikiem, po koronacyi zaś wyznaczył go 
posłem do Rzymu. Dnia 6. Grudnia roku 1633 
z niewypowiedzianym przepychem i okazałością;
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odbył wjazd swój do Rzymu: Urbana V III. pa- ) 
pieża piękną łacińską mową powitał, od którego 
przy ostatniem pożegnaniu tytułem x i e c i a  za­
szczycony został; lecz tego tytułu w Rzeczypo­
spolitej nie używ ał. Roku 1636 był posłem na 
Sejm Rzeszy niemieckiej w Ratyzbonie: w nagro­
dę tych i innych ważnych dla kraju usług 
mianowany najprzód Podkanclerzem, a potem 
K a n c l e r z e m  koronnym, był posłem królew­
skim na ów sławny zjazd' do T o r u n i a  roku 
1645, nazwany R o z m o w ą  p r z y j a c i e l s k ą  
(Colloquium Charitativum), złożony w celu poje­
dnania katolików z dyssydentami polskimi w7 mnie­
maniach religijnych. Posiedzenia te zagaił Osso­
liński piękną łacińską mową, zachęcając przyto­
mnych, aby porzuciwszy wszelkie niechęci i 
uprzedzenia, zgodą i prawdziwie chrześciańskim 
duchem, chwalebnym zamiarom mądrego króla 
godnie odpowiedzieli Z  początku szły narady po­
myślnie; lecz po oddaleniu się Kanclerza, któ­
rego król dla ważnych spraw publicznych odwo­
łać musiał, gdy dyssydenci sami bardziej między 
soba niż z katolikami kłócić się poczęli, sławna 
ta w  dziejach kościoła polskiego rozmowa speł­
zła na niczem. —  Ossoliński nawet po śmierci 
W ładysław a IV . (roku 1648) równych u Jana 
Kazimierza doznawał względów , gotowy zawsze 
do nowych krajowi usług. W ybierając się w 
poselstwie do Cesarza i papieża, nagle apoplexya 
ruszony *jf 1650 roku, mając lat 55.

Rył to mąż znakomity i bardzo poważany: 
rada zdrową służył krajowi pod W ładysławem  IV . 
i Janem Kazimierzem: miał rozum bystry, nau­
kę wielką, a szczególniej g ł a d k ą  i p i ę k n ą  
w V m o w ę ,  która mu do takiego znaczenia i 
w pływ u na ważne sprawy w  ojczyźnie utoro­
w ała drogę: w  tym względzie nikt mu z w spół­
czesnych nie wyrównywał.

Dziennik życia jego, który jakeśmy już nad­
mienili, w rękopiśmie zostawił, *) w ydał Frań. 
B o h o m o l e c ,  przedrukowany w7 Zbiorze pisa- 
rzów poi. przez Mostowskiego: niektórzy z współ­
czesnych pisarzów zarzucają mu p y c h ę  i p r ó ż ­
n o ś ć ,  że się starał o tytuł xiążęcy, o ordery u 
dworów zagranicznych, których potwierdzenia na 
Sejmie uzyskać nie mógł, i dla tego ich nie 
używał.

W j a z d  w s p a n i a ł y  J e r z e g o  z T e n c z y n a  
O s s o l i ń s k i e g o  p o s ł a  W ł a d y s ł a w a  I V.  

d o  R z y m u  d n i a  27.  L i s  t op.  1533.

„ W  niedzielę po obiedzie odprawił wjazd 
do tego miasta, Jerzy Ossoliński poseł extraor- 
dynaryjny na zdanie posłuszeństwa Ojcu Ś mu 
częścią dla strojów niewiedzianych, częścią dla 
dostatku wielkiego i bogactw pokazując się sam

*) P ię k n e  m o w y  je g o  w  ła c iń sk im  ję z y k u  w y s z ły  
w G d a ń s k u  u  F o r s t e r a  r o k u  1647 p r z e t ł u m a c z o n e  w 
n a s z y c h  czasach  p rzez  M a x y m i l i a n a  O s s o l i ń ­
s k i e g o ,  f u n d a t o r a  b i b l i o t e k i  p u b l ic z n e j  we L w o w i e .

I z inszymi pany Legacyi od zło ta srebra i dro­
gich kamieni.

Jechały najprzód dwie osoby Posła po polsku 
ubrane w  atłasach szkarłatnych, za nimi szło 22 
wozów skarbnych, okrytych suknem czerwonem; 
za temi szło 10 w ielbłądów, okrytych bardzo 
bogato, a powodzili je  Tartarzy, Ormijanie, ubrani 
bogato w  szaty tureckie, złotogłowy z Zawo­
jami. Następowali potem 4  trębacze polscy, 
ubrani bardzo zacnie w ferezyach zielonych, axa- 
mitnych: za nimi 40 kozaków z karabinami i 
pistolety przy siodłach w  ferezyach atłasowych. 
Z a nimi następowali konni ojca S g °  kawalerowie 
i muły kardynalskie, a za nimi jechało 60 pa­
choląt i pokojowych J. Król. Mości w  ferezyach 
atłasowych błękitnych. Wiedziono potem pięć 
koni tureckich z siodłami, szczerozłotemi blachami 
obitemi; z rzędami złotemi i kamieńmi drogiemi 
sadzonemi: na czele jednego był klejnot, który 
szacowano na 20 tysięcy szkudów, a naszych 
30000 złotych. Miały te konie kosztowne kity, a 
powodzili je  Ormijanie. Podkowy miały z e 
s z c z e r e g o  z ł o t a ,  z k t ó r y c h  d w i e  u m y ­
ś l n i e  t a k  p r z y b i t e ,  a b y  s i ę  z g r u c h o -  
t a ł y :  te pospólstwo między siebie rozerwało.

Następował potem koniuszy J . Król. Mości 
strojno ubrany z buław ą w ręku, za nim jechało 
30 komorników etc.

Sam poseł w żupanie białym z kwiatami zło­
temi, u niego 20 guzów i pętlice szczero dyamen- 
towe, miał przy boku szablę szczerozłotą opra- 
wną rubinami, szacowaną na 20000 złotych i fe- 
rezya także z guzami dyamentowemi, na głowie 
miał zaponę złotą, która się świeciła od kamieni, 
a siodło, rząd, strzemiona wszystko było sadzone 
kamieńmi, podkowy u konia szczerozłote etc.“

B yły  czasy, gdzie wjazd tryumfalny Ossoliń­
skiego do Rzymu, odbyty z tak niesłychanym 
przepychem, wystawiano jako czyn heroiczny, 
dowodzący niewiein jakiej wspaniałości umysłu 
i gorliwości obywatelskiej. K r a s i c k i  w yrzekł­
szy o n i m:

T a k  ó w ,  co p o  j a łm u ż n ę  n ie g d y ś  d o  W ł o c h  sp ie szy ł ,
Z ł o t o  r z u c a ł ,  n ic  n i c  w zią ł ,  a d iu n ą  ro zśm ies zy ł .

Pierw szy podobno uczul, że taka czcza w istocie oka­
załość i pompa w  narodzie rolniczym, bez handlu i 
rękodzieł, a zatem ubogim, dowodziły dziś jeszcze 
upowszechnionej a bardzo szkodliwej wady, p r ó ­
ż n o ś c i  i d u m y ,  które nie tylko zwykle w 
oczach rozsądnych śmiesznością okrywają, ale 
nadto domy i narody do upadku prowadzą.

S z k o ł y  ii M u z u ł  m a n ó w.
„Umiejętność jest potęgą „rzek ł mędrzec, który 

sam cala swoje potęgę, jaką na współczesnych 
w yw ierał, umiejętności tylko b y ł winien; i mo- 
żnaby uważać za przepowiednią coraz dalszych 
postępów7 oświaty, że to głębokie wyrażenie B a ­
k o  n a ,  stało się dzisiaj pospolitein prawie przy­
słowiem. Lecz o ile umiejętność potęgą, o tyle
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nieumiejętność je s t słabością. D ow ód tego w i­
dzimy na W schodzie. T am  to podróżny, czuje 
w  całej mocy, słabość i upodlenie, w ynikające z 
ciemnoty i niew iadom ości; tam uczy się cenić 
oała w artość św ia tła  i umiejętności, jako  je d y ­
ny cli źródeł szlachetności i potęgi rodu ludzkiego. 
—  U czucia tego nie doznałby w  dzikich naro­
d ach ; gdyż ich zw yczaje życia, ich sposób m y­
ślenia, pojm ow ania i czucia, tak  są różne od na­
szych, iż staw iają ich niejako za obrębem tego 
stan u , w  którym  nieumiejętność w strę t i litość 
obudzą. P rzeciw nie rzecz się ma z m ieszkańca­
mi W schodu. Z  pozoru możnaby ich  za cyw i­
lizow anych u w ażać; mają ko lleg ia i  szkbły , ma­
j ą  lite ra tu rę : czują naw et tę p ra w d ę : że umie­
ję tność je st'po tęgą ,' i ubiegają się o n ie ; ta  w szak­
ż e ,  ja k ą  przy najw iększem  usiłowaniu nabyć 
m ogą, tak  je s t b łahą i nic nie znaczącą, iż w  n i- 
czem praw ie icli niewiadomości nie zm niejsza. 
N ajłatw iej to będzie pojąć, z opisania S z k ó ł  
M a h o s n e t a ń s k i c h ,  zajm ujących się jedynie 
nauką czy tan ia; jak o  też ze stanu tej naw et 
nauki', k tóra w tedy tylko ma swojo praw dziw ą 
w artość i znaczenie, gdy się za klucz do naby­
cia wiadom ości używ a. N astępujące opisanie 
S zk ó ł stosuje się do w szelkich  praw ie krajów  
M uzułm ańskich, m ianowicie zaś do Persy i, gdzie 
um iejętność najbardziej je s t cenioną, i  gdzie się
0 nią ubiegają najw ięcej: ściąga się naw et i  do 
d irześcian  O rinianów ', w  k rajach  M uzułm ańskich 
osiad łych ; k tórzy je d n ak  bez porów nania, mocniej 
od M uzułm anów, czują w artość i potrzebę nauki,
1 ubiegają się o nią z gorliwością i zapałem , go­
dnym  lepszej nagrody, niż ta , k tó rą  znaleść mo­
g ą  na W schodzie.

Cudzoziemiec przechodząc, przez ulice miast 
M uzułm ańskich, musi koniecznie zw rócić uw agę 
na ja k ąś  stłum ioną w rzaw ę tysiąca zm ieszanych 
głosów ', k tórychby ' sam nigdy nie odgadnął p rzy ­
czyny, gdyby mu nie pow iedziano, że pochodzą 
ze Szkoły . W chodząc do niej, u jrza łby  d ługą 
i  w ąską izbę, w  końcu której naprzeciw  w ejścia, 
siedzi człow iek z d ługą brodą, —  która je s t ce­
cha stanu nauczycielskiego, tam naw et, gdzie 
w szyscy inni mieszkańcy w ąsy ty lko noszą. —  
W z d łu ż  śc ian , po obu stronach iz b y , m ałe 
chłopcy rozmaitego w ieku , siedzą, ja k  zw ykle 
M uzułm anie, na ziemi, z założonem i na k rzyż pod 
sobą nogami. Ziemia pospolicie zasłana je st grubą 
m atą słom ianą, na k tórej dzieci bogatszych ro­
dziców', rozścielają jeszcze dla siebie k aw a ł dy­
w a n u , lub w o y ła k , lub też k ład ą  poduszkę. 
N iektórzy ze starszych chłopców, otrzym ują naw et 
pozw olenie, przynoszenia z sobą poduszek do 
opierania się o nie plecam i; w szakże rodzaj ten 
zbytku , źle je s t w idziany przez nauczycieli, k tórzy  
sam i, z przywilejów ' sw ego stanu używ ając tej 
w y g o d y , uw ażają ją  razem  za oznakę swojej 
godności, i nie radziby, ażeby uczniow ie śmieli ją  
sobie przyw łaszczać. W szyscy  uczniowie mają 
głow y nakryte, ale w szyscy siedzą bez trzew i­

k ów , które w chodząc zostaw iają przy  drzw iach, 
tak  pom ieszane, i tak  podobne z koloru  i  k sz ta ł­
tu , iżby się zdaw ało , że ich rozróżnić niepodo­
b n a ; z tern 'w szystk iem  przy w yjściu, każdy nie 
patrząc p raw ie , trafi nogą do swojego pantofla, 
bez najmniejszego zam ieszania i szmeru. Gdy się 
chłopcy uczą zadanej lekcyi, lub ją  w ydają, po­
w tarzając przed nauczycielem, pow inni to czynie 
w szyscy razem , głośno i k iw ając się w  tak t nie­
ustannie; bez czego rozum ieją, że się nic nauczye 
nie można. W idow isko  to dziw nie je s t pocieszne 
dla E urope jczyka , tern bardz ie j, że w ysokose 
głosu i gw ałtow ność k iw ania s i ę , uw ażane są 
jako  najlepszy dowód pilności i gorliw ości ucz" 
n ia. Ż tąd  też w  obecności osób, przed którem i 
nauczyciel lub uczniowie szczególniej popisać sia 
p ragną, w rzaw a w  szkole, k tóra przedtem  może 
na cichym ty lko  kończy ła się szmerze, staje się 
nagle nie ty lko  głuszącym , ale istotnie przeraża­
jącym  hałasem . Podczas w spólnego w szystkich 
czytania przed nauczycielem, starsze chłopcy m ają 
polecony sobie dozór nad siedzącymi obok nich 
młodszym i uczniam i, i  om yłki ich w  czytaniu 
popraw iać pow inni. Sam nauczyciel w  tej po­
w szechnej w rzaw ie, nic p raw ie  słyszeć niem oże; 
ca ła  w ięc jego uw aga zw raca się ku  temu, ażeby 
w szystkie głosy zgadzały  się z sobą^ w  takcie, i  
ażeby tak t k iw ania się odpow iadał stosownie g ło ­
sow i. T o naw et rzadko się bardzo u d a je ; za­
w sze jednakże z daleka rozróżnić można, czy się 
już  lekcya przed nauczycielem  pow tarza, czy też 
jeszcze uczniowie uczą się je j każdy dla siebie. 
—  Sposób czytania, pochodzący z _ takiego spo­
sobu uczenia, ła tw o  pojąć, ja k  musi być niena­
tu ra ln y : jakoż  różni się całkow icie od w szel­
kiego tonu zw yk łe j mowy ludzkiej. Jest to ja k ­
by jakiś gatunek przeciągłej, w lek ące j się p ie­
śni, śpiew anej, a raczej m ruczanej głośno. N a 
całym  w schodzie, ton naw et zw yczajnej rozm ow y, 
je s t pospolicie w ysoki i g ło śn y ; a le  w  czytanin 
dochodzi p raw ie  do k rzyku . Jeden  podróżny 
opow iada, że k ilku  A rabów  prosiło go raz , aby  
im  co po Europejsku przeczytał. Z a led w e  za ­
czął, zaw ołali w szyscy : „ ż e  mówi, ale nie czyta. 16

Pomimo to jed n ak , że cała nauka M uzułm a­
nów kończy się na umiejętności czytania, m ało je s t  
bardzo m iędzy nimi takich, którzy by, oprócz n cze- 
n rc h  z prolessyi, mogli lub ebeieii ćw iczyć się 
w  niej po w yjściu ze sz k o ły ; a zate'm, k tórzyby  

raw dziw ie dobrze i biegle czytali. Ci naw et, 
tórzy umieją, nie biorą się za zw yczaj do czytania, 

bez jak ie j w ielkiej zew nątrz zachęty , w iększej 
bez porów nania od te j, jak ie jb y  najłeniwszy Eu­
ropejczyk w ym agał. A u to r , z którego d z ie ła  
tę  wiadomość o szko łach  M uzułm ańskich bierze­
my, p o w iad a : że w  ciągu kilkonasto-letniego mię­
dzy M uzułm anam i pobytu , trzy raz y  tylko zda­
rzy ło  mu się  w idzieć, czytających x iążkę dla sa­
m ych sieb ie ; chociaż w szystkie czynności ich do­
mowego życia, bardziej są w ystaw ione na w idok  
publiczny, niż sobie można w yobrazić w  Europie.
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D o  Ł a s k a w y c h  C z y t e l n i k ó w  P  r  z y.j a c i e 1 a L u d u .

Przy schyłku pierwszego roku istnienia P r z y j a c i e l a  L u d u ,  czuje się W ydaw ca powodowa­
nym do powtórnego w ynurzenia swej wdzięczności, wszystkim  tym czcigodnym i gorliwym mężom, 
którzy go pracami swemi zasilali, jako  tez Szanownym Prenumeratorom i całej Publiczności 
przykładającej się tak  skutecznie do utrzym ania jedynego w  naszej prowineyi, rozszerzeniu oświaty 
pomiędzy ludem poświęconego pisma. P r z y j a c i e l  l u d u  wychodzić będzie i w  n a s t ę p u j ą c y m  
roku; dla tego uprasza W ydaw ca, aby Szanowni Prenumeratorowie w c z e ś n i e  do K sięgarń lub Król. 
Pocztamtów, przez które ja k  najregularniej co tydzień wychodzące Numera odbiorą, zgłosić się chcieli.

W szystkie Księgarnie i Król. Pocztamty przyjmują prenumeratę na n a s t ę p u j ą c e  pół­
rocze od I g o  Lipca do Nowego rolni wynoszącą 1 T alar. 7 i- sgr. czyli 7-Ł Z łtp .

L e s z n o ,  dnia 17. Czerwca 1835. E r n e s t  C - i i n t e r ,
     - . n _ .......  Księgara i T y p o e ra f .

a ki a  .dem i d r u k i e m  E r n e s t a  G i i n t e r a  w  L e s z n i e .  (Red.Ćiecliaósiu.)

Przyczyny tego są jasne: naprzód brak dru­
k arn i, czyni xiążki bardzo drogim sprzętem , 
tak, ze go zaledwo najbogatsi nabyć mogą, 
i nabywają jedynie jako przedmiot zbytku, by 
przez to zamożność swoje przed drugimi oka­
zać. To samo już dostaiecznem je s t, aby 
się nie dziwić ciemnocie, jak a  dotąd panuje na 
wschodzie. Przed wynalezieniem dr uku , stan 
ogólnego oświecenia w  krajach Europejskich,

był nie lepszy , a może naw et i gorszy, od 
teraźniejszego stanu oświecenia Persyi. —  X iaż- 
k i ręk o -p isa ite , chociażby w  daleko większej 
ilości były , niż są na wschodzie; chociażby za 
daleko mniejszą cenę nabywać ich można było;  
już dla samej trudności w  czytaniu onychże, 
wstrzymują postęp oświaty. Trudności tej i 
przeszkody lekko ważyć nie trzeba.

(Koniec nastąpi.)


